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odpowiednich rabatów.
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Socjalizm i socjaliści.
(Giąg dalszy).

Bebel, przyw ódca socjalistów , nie tak  dawno zm ar­
ły, w sejm ie niem ieckim , jako  poseł, 31-go grudn ia  1881 
roku  powiedział: „W dziedzinie polityk i dążym y do re­
publik i, w dziedzinie gospodarczej do socjalizacji, w tem  
co się  nazyw a dziedziną re lig ji, do ateizm u (niewiary).

W m ieście Lubece na zebranim  partyjnym  Bebel 
powiedział: „przysięga to p rosta  form a", a  przywódoa 
socjalistów  holenderskich, nazw iskiem  T roeister, pow ia­
da: „przysięga to niedorzeczność. Sześć razy przysię­
gałem  królowej (w H olandji rządzi królow a) ale to nie 
moje polityczne w yznanie". Inny  znowu przyw ódca 
socjalizm u, K autsky, w  czasopiśm ie (gazecie) niem iec- 
kiem  „Neue Z eit” (po polsku „Nowy Czas") pisze: 
„Jednym  z najw ażniejszych obowiązków je s t  praw do­
mówność wobec tow arzyszy. W obec w roga nie może 
ona (t. j .  praw dom ów ność) być uw ażana za obow iązek". 
Coś jakby z talm udu.

Zjazd socjalistów  w H am burgu w iększością ^głosów 
to potw ierdził.

Tych an ty relig ijnych  (przeciw relig ijnych) ośw iad­
czeń socjalistycznych  m ożna podać całą  m ąsę. A ile 
w ich pism ach b luźnierstw a.

Kiedy 13 m arca 1900 r. poseł w  sejm ie niem ieckim  
Grober ośw iadczył: „W szyscy m usim y odpow iadać przed 
obliczem  W szechm ogącego Boga", a 4-go m arca 1904 r. 
poseł Stocker w tym że parlam encie pow iedział: „Chrystus, 
Syn Boży", to posłow ie socjaliści na słow a obu posłów 
wybuchnęli śm iechem .

Ale dosyć chyba tego , co tu  przytoczono, żeby so­
bie w yrobić przekonanie, ja k  socjaliści odnoszą się  do 
re lig ji. Jeżeli niekiedy próbują socjaliści tw ierdzić  
czem się lub ią  popisyw ać, że C hrystus był pierw szym  
socjalistą , je s t to jaw n a  i m arna obłuda.

C hrystus w yraźnie powiedział: „Królestwo moje nie 
z tego św ia ta". Cała nauka  C hrystusow a w dziedzinie 
ducha. M aterję C hrystus uw ażał jako  rzecz zależną od 
ducha, i przez duch stw orzoną.

Boga i duszę n ieśm ierte lną C hrystus nie uw ażał za 
w ytw ór ludzkiego urojenia, ja k  uw ażają socjaliści. Cała 
nauka socjalizm u przy nauce C hrzystusa w ygląda ja k  ma­
ła, m izerna i m ętna kropla przy w ielkiem  m orzu wód czy­
stych ja k  łza. Nie będziem y zresz tą  dalej naw et w ysi-* 
lać się  nad dowodzeniem  tego , co każdem u jasn e  i tak . 
Dzieło ludzkie  nie można naw et porównywać z dziełem  
Bożem.

W edług socjalistów  re lig ja  to  rzecz pryw atna i d la­
tego żądają  oni rozdziału Kościoła od państw a. To zna­
czy, żeby państw o nic na rzecz Kościoła nie dawało, 
ani wogóle na rzecz relig ji. N astępnie w edle tej samej 
m yśli żądają  socjaliści usunięcia  ze szkół nauczania 
re lig ji i wogóle w szelkich p rak tyk  relig ijnych, czyli żą­
dają tak  zw anej szkoły bezwyznaniow ej, żeby dzieci 
w yrasta ły  bez w iary.

W spraw ie m ałżeństw a, Bebel powiada: „m ałżeństwo 
to  przeżytek” . „Pow inna panować tak  zw ana wolna 
m iłość", czyli z kim  chcesz i ja k  długo m asz współżyć, 
to  zależy tylko od zgody i dobrej woli obu jed n o stek  
kobiety  i mężczyzny. Dzieci w in ien  od początku wy­
chowywać ogół w szkołach i ochronkach bez w iary 
w Boga.

K autsky powiada: „M acierzyństw o poza m ałżeństw em  
winno być upraw nione. Egoizm (sobkostW o albo sa- 
m olubstwo) mężczyzny nak łada więzy tak  zwanej 
m oralności na kobietę".

Krótko mówiąc socjaliści n ie uznają m ałżeństw a i wy­
chow ania dzieci przez rodziców, powiedzm y w yraźnie, 
uw ażają rodzinę za rzecz zbędną, k rępującą. Czyli żyj 
człowiecze, ja k  bydle wedle ru i zm ysłowej, a napłodzisz 
dzieci, zostaw  je  ogółowi, a ty  hajda dalej.

O żadnym  sakram encie m ałżeństw a na tu ra ln ie  tu  j 
naw et mowy być nie może. U stanow ienie  jego  przez ; 
C hrystusa (niby w edle nich pierw szego socjalisty) uw a­
żają socjaliści za p rzeżytek  i w ynik  sam oiubstw a męż- 
czyzny.

A tym czasem  cały byt ludzkości nam w skazuje 
u w szystkich  ludów i przez w szystkie czasy, że gdzie 
ty lko  rodzina rozluźniała się, m oralność m ałżeńska pa­
dała, gdzie dziecko znało rodziców tylko z im ienia, 
gdzie  ognisko rodzinne było zim ne, w ygasłe, tam  lud 
i naród m artw iał, karla ł, wreszcie upadał: państw o ta -  1 
kiego narodu rozwalało się w gruzy, a naród albo szedł 
w niew olę innych, albo rozsypyw ał się, rozpływ ał po­
chłaniany przez inne narody. Tak było daw nem i czasy 
z Babilonją, tak  było z dawnym  państw em  Rzym skim , ? 
Grecją; to samo zaczęło grozić dzisiejszej Francji i W ło­
chom. Po wojnie jed n ak  ja k  Francuzi, ta k  i Włosi zro- ; 
zum ieli swe niebezpieczeństw o i zaw rócili ze złej drogi. |  
Dziś te narody ju ż  krzepną i odradzają się.

R odzina to ta  cegiełka, z k tó re j buduje się  gm ach 
państw a. Cegła zm urszała, licha, to  i budynek nietrw ały; 
prędzej lub później runie.

Z resztą  czyż człowiecze znasz coś szczęśliw szego, i 
p iękniejszego , m ilszego ja k  dobra kochająca się  rodzina?

Jak ie  są sku tk i kasow ania  rodzin, a raczej u rzą- I 
dzania je j na  m odłę socjalistyczną, to  doskonale w idzi­
my w Bolszew ji. Do czego tam  ludzie doszli, nędza, za­
raza, skarłow acenie, m iljony dzieci, ja k  w spom nieliśm y, 
głodnych, obdartych, zdziczałych włóczy się  po k raju .
1 tam  już naw et ciężkiem  dośw iadczeniem  przekonani : 
ludzie cofają się od tego zbydlęcenia, rozkładu i upadku.

U nas chw ała Bogu socja lista  zw ykle gada* gada 
ale do ołtarza przyszłą żonę prowadzi. Socjaliści w g ru n - • 
cie rzeczy nie uznają  narodow ości i Ojczyzny, ale nasi 
też chw alić Boga, parci s iłą  w rodzoną Polakow i, m iłość 
Ojczyzny m ają w sercu, przyznają się do polskości- 
i nazyw ają się Po lską  P a rtją  Socjalistyczną (P. P. S.) Ig

Da Bóg, a my w szyscy, Polacy, całkiem  wyleczym y 
się z tego  błędu i pójdziem  d rogą C hrystusow ą ku roz- ;1 
kw itow i i mocy N arodu i państw a polskiego na poży­
tek  ludzkości w służbie Bożej. Zapyta jed n ak  n ie jeden : 
Dobrze, ale dlaczego ten  socjalizm , ta k  się rozplenił? 
Mógłbym wam odpow iedzieć krótko: „Albo to  jed n a  za­
raza i choroba ludzi opanow ała i rozw ielm ożniła się, 
a naw et w pew nym  k ieru n k u  dobrze robi jak  np. cho­
le ra  lub tyfus, k tó re  zm uszają ludzi do czystości, ale 
k to  chce ty fu su  lub cholery.

Postaram y się je d n a k  w ytłom aczyć tę  spraw ę do- - 
k ładniej.

Socjaliści z M arsem  na czele tw ierdzą: R obotnik |  
potrzebuje mniej godzin pracow ać, by zarobić na sw e ; 
wyżyw ienie i potrzeby wogóle, n iżli p racuje na fabryce 
lub w arsztacie , zmuszony koniecznością najm u, ponie­
waż sam nie posiada ani m aszyn i narzędzi, ani surow ­
ców t. j .  m aterjałów  do w yrobu. W ięc chcąc zarobić na 
życie i u trzym anie  m usi robotn ik  najm ow ać się do tego , ; 
kto to posiada, czyli do kap ita lis ty .

K ap ita lis ta  przyjm uje robo tn ika do pracy, ale pod 
w arunkiem  pracow ania w ięcej, ja k  potrzebuje robotn ik  
dla sw ego u trzym ania . Dajm y na to  robotnik , pracując i 
6 godzin dziennie, w ytw arza tow ar, ze sprzedania któ- f 
rego , o trzym uje sum ę pieniędy w ystarczającą dla dzien­
nego u trzym ania  jeg o  z rodziną.

F ab rykan t zaś wym usza przy um owie najm u na ’ 
robo tn iku  pracow ania, nie 6 godzin, a 12 godzin. I to 
co w yrobi robo tn ik  przez drugie 6 godzin, idzie ju ż  na 
korzyść fabrykan ta , to  nazyw a Marx nadw artością, zys­
kiem  k ap ita lis ty , pow stającym  kosztem  nadpracy i  wy­
siłku  robo tn ika, w yzyskanego przez kap itlis tę .

Im więcej godzin robotn ik  nadpracuje poza tem , co 
konieczne dla jeg o  u trzym an ia , tem  k ap ita lis ta  ma 
w iększy zysk. j .

(D. c. n.). |{
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Jubileusz zasłużonego kapłana.
D nia 30 m aja obchodził 25 lecie kap łaństw a pro­

boszcz kośc. św. Ducha w W ilnie ks. kanon ik  Adam 
Kulesza.

Ale nie tylko 25 la t  pracy kapłańskiej obchodził 
w tym  dniu D ostojny Jub ila t. Obchodził on 25-lecie 
tw ardej i ciężkiej pracy obyw atelskiej dla dobra Naro­
du polskiego.

Urodzony w roku  1881 w maj. Helenowo pow. 
O szm iańskiego, św ięcenia k a p ła ń s k ie  
otrzym ał w roku  1D00, poczem udaje 
się do A kadem ji Duchownej w P e te rs­
burgu, po ukończeniu k tórej powraca 
w 1905-ym roku do W ilna i odrazu s ta ­
je  do pracy na niw ie kapłańskiej i spo­
łecznej.

Bierze czynny udz ia ł w organizacji 
polskiego szkoln ictw a p o w s z e c h n e g o  
i staje  na czele dużej organizacji chrze­
śc ijańsk ich  robotników budząc wśród 
członków ducha pośw ięcenia i miłości 
Ojczyzny.

W roku 1909-ym bierze czynny udział 
w założeniu tan ie j gazetk i „Gazeta 2 
grosze", k tóra stopniowo wypycha z W il­
na pism a rosyjskie ucząc jednocześnie 
ludność czytania gazet.

Podczas wojny zostaje członkiem  
Zarządu Polsk iego  Tow arzystw a Pomocy 
Ofiarom W ojny niosąc pomoc tym  w szyst­
kim, kogo w ojna skrzyw dziła  i zniszczyła.

W końcu roku 1918 bierze czynny udział w orga­
nizow aniu sam oobrony w ileńskiej, a następnie, po przyj­
ściu bolszewików, w  tajDej organizacji wojskowej do­
nosząc o ruchach w ojsk bolszew ickich i zb ierając  fun ­
dusze na potrzeby wojska. O rganizuje też  wówczas 
ta jn ą  d rukarn ię  polską.

Ks: kan. Adam Kulesza.

Po zdobyciu W ilna przez w ojska polskie w  k w ie t­
niu 1919-go roku  w ścisłym  porozum ieniu z dowódz­
tw em  organ izu je  opiekę nad żołnierzam i polskim i.

W uznaniu  zasług  położonych na tym  polu o trzy­
m uje odznakę 85-go pułu  piechoty, k tórym  szczególniej 
się opiekow ał. ,

Również w czasach t. zw. L itw y Środkowej m ają 
żołnierze nasi w osobie ks. kanonika Kuleszy praw dzi­

wego ojca i opiekuna, który  nie u s ta je  
w zdobyw aniu ciepłej odzieży, żywności, 
książek  i t. p.

Po skończonej w ojnie zaopiekow ał 
się ks. kanonik  Kulesza grobam i poleg­
łych i zostaje niebaw em  prezesem  Od­
działu W ileńskiego Żałobnego Krzyża. 
Jego staraniom  zawdzięczany w zniesie­
nie na Rosie pomnika i uporządkow anie 
m ogił obrońców naszego m iasta.

N ie m niejsze zasługi położył Do­
stojny Kapłan na polu ośw iaty naro­
dowej.

Pracow ał n iestrudzen ie  w Komi­
tecie Edukacyjnym , a po odzyskaniu  n ie­
podległości w Polsk, Macierzy Szkolnej.

A ile zdziałał w dziale dobroczyn­
ności? W iedzą o tem  najlepiej liczne 
rzesze  biedaków , k tóre z pomocy i opieki 
ks. kanonika K uleszy korzystały .

Również w  walce o polskość W ilna 
położył ks. kanonik  Kulesza n iem ałe za­

sługi biorąc udział w  pracach K om itetu  P o lsk iego  Or­
ganizacji M iędzypartyjnej a następn ie  jako  poseł na 
Sejm  W ileński.

To też w dniu jub ileu szu  w raz z całym  społeczeń­
stw em  składam y hołd  Jego  pracy i szczere życzenia 
dalszej, w ieloletniej, a nie m niej owocnej pracy.

Ewangelja święta
na niedzielę trzecią po Świątkach 

zapisana u św. Łukasza, rozdz. 15, w. 1—10.
W  on czas: Zbliżali s ię  do Jezusa  celnicy  i g rze­

sznicy, aby Go słuchać. Faryzeusze zaś szem rali, mó­
wiąc: Ten przyjm uje grzeszników  i ja d a  z nimi: Pow ie­
dział im tedy tak ą  przypowieść, mówiąc: Któż z was, 
m ając sto owiec, jeś li straci z nich jedną, nie zostaw ia 
na stepie dziew ięćdziesięciu dziew ięciu i nie idzie za 
tą , k tóra zabłądziła, aż ją  znajdzie? A gdy ją  odnajdzie 
bierze z radością na bark i swe, a przyszedłszy do domu, 
zwołuje przyjaciół i sąsiadów  i mówi do nich: Cieszcie 
się ze mną, albow iem  odnalazłem  m oją owcę zbłąkaną. 
Powiadam  wam, że podobnież w niebie będzie żywsza 
radość z powodu jednego grzeszn ika  pokutującego, niż 
z dziew ięćdziesięciu dziew ięciu spraw iedliw ych, którzy 
nie potrzebują pokuty. Albo — któraż niew iasta, m ając 
dziesięć drahm , jeśli zgubi jed n ą  drahm ę, nie zapali 
św iatła  i nie zam iecie domu i nie będzie szukać sta ran ­
nie, aż odnajdzie? A gdy znajdzie, zwołuje przyjaciółki 
i sąsiadki, mówiąc: Cieszcie się ze m ną, albow iem  od­
nalazłam  drahm ę, k tó rą  zgubiłam . Podobna radość, po­
wiadam  wam, je s t  wśród aniołów Bożych z powodu 
jednego grzesznika pokutującego.

N a u k a .
„Faryzeuszow ie zaś i uczeni szem rali".

Gdy św. Ja n  Chrzciciel wiódł Da puszczy żywot 
pokutniczy, nie jedząc ni chleba ni m ięsa i nie biorąc 
do u st wina, przyodziany w tw ard ą  skórę  w ielbłąda, 
faryzeusze m ówili o nim: „Ma djabła w sobie, ten  opę­
tany!” — Później w ystąpił, publicznie nauczając P. Jezus.

Idąc pieszo od wsi do w si, tu lił do siebie dziatk i 
leczył chorych, przyjm ował gościnę w domu „celników 
i grzeszników ", jad ł z nim i i pił, co mu do picia podali. 
Lecz i ten  sposób życia nie podobał się  faryzeuszom . 
Szem rali przeciw ko niem u, nazywając go obżercą i pi­
jak iem . Sam Zbawiciel w ytknął im tę  złośliw ą sprzecz­
ność następującem i słowy: Do kogo to  są  oni podobni? 
Podobni są do chłopiąt, co siedzą na rynku  i do innych 
wołają: P rzygryw aliśm y wam  na flecie, a nie tańczy­
liście. N uciliśm y do płaczu — a wyście n ie p łakali. —

Podobnie ja k  te  żaki, k tó re  nie m ogą się  zgodzić 
przy  swych zabaw ach, szem rzą niedow iarkow ie na Koś­
ciół św., k tó ry  im w  niczem  nie dogodzi. Gdy w idzą 
na Boże Ciało, ja k  Kościół św. królew skim  otacza b la­
skiem  P .-Jezusa, pod postacią chleba ukry tego  w złotej 
m onstrancji, szem rzą, że to zbytek, że lepiej przystoi 
C hrystusow i ubóstw o. Niech zaś ubogi braciszek zapu­
ka do nich z prośbą o jałm użnę na schronisko czy la ­
z a re t, znowu szemrzą: Zawsze ta  żebranina! — Jeden  
kapłan  ogranicza się ty lko  do pracy w obrębie kościoła, 
pozatem  żadnego nie b io rąc udziału  w  życiu publicznem  
—powiedzą: to  darm ozjad, w ygodniś, najem nik, którego 
owce nic nie obchodzą! D rugi kapłan, k tó ry  w edle św. 
Paw ik chciałby „w szystkiem  stać się w szystkim ", na le­
ży do w szystkich  tow arzystw , zabiera głos na zebra­
niach i w iecach, służy każdem u z pomocą, radą i czy­
nem, — znowu źle; ksiądz ma pilnow aś kościoła, a nie 
m ieszać się do polityki!

Szem ranie tak ie  je s t  równie dziecinnie g łu p iem jak  
złośliwem, niegodnem  człow ieka rozsądnego. Kto szem ­
rze na Kościół św. tak , ja k  szem rali faryzeusza na P. 
Jezusa , niech wie, że na sądzie Boskim  spadnie na n ie ­
go tak i sam w yrok ja k  na faryzeuszów.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Zuchwały napad żydów na procesję Bożego Ciała m iał 

m iejsce we Lwowie. Jak  donosi „Gazeta W arszaw ska", 
na głowy uczęstników  procesji w chwili, gdy procesja 
przechodziła koło pryw atnej szkoły żydow skiej, posy­
pały się odłam ki w apna i cegieł, przyczem tow arzyszy­
ły tem u niecnem u czynowi gw izdanie i ryk i uczni ży ­
dowskich.

Tłum, oburzony do g łęb i, rzucił się do bram y, by 
u k a rać  św iętokradców , lecz policja przeszkodziła tem u.

N ieliczna g a rs tk a  uczęstników  procesji udała  się  
do dyrek tora  szkoły, żądając w yjaśnień i u k afan ia  w in­
nych, lecz bezczelny żyd, chow ając się za plecy poli­
cjantów  odmówił. Ograniczono się do sp isan ia  protokułu.

Ale oburzona niebyw ałem  dotychczas rozbestw ie­
niem żydostw a m łodzież un iw ersy tecka  w dn. 3 b. m. 
w targnęła  do redakcji żydowskiej gazety  „Chwila", 
gdzie zniszczono część urządzenia.

N astępnie  tłum  studen tów  udał się w k ierunku  
ulic  Legjonów  i K opernika, lecz tu  został rozproszony 
przez oddziały policji, k tó ra  użyła naw et białej broni.

W tym  sam ym  cza sie  in n a  g ru p a  s tu d en tó w  u d a ła  
s ię  do g im n azju m  ż y d o w sk ie g o  przy u l. Z ygm untoW - 
sk ie j , z  k tó reg o  w ła śn ie  p op rzed n iego  d n ia  rzucano ka­
m ien ie  i tam  rów n ież  zn isz c z y ła  c zęść  urządzeń . P olicja  
jed n a k że , rozproszyła  zeb ran ych  a resz tu ją c  około  20 osób.

W  kilkanaście  m inut w  podobny sposób zniszczono 
Żydowski Dom A kadem icki przy ul. Sw . Teresy. .

W społeczeństw ie polskiem  Lwowa panuje n ieby­
w ałe w zburzenie i zew sząd rozlegają  się głosy, dom a­
gające się należytego u k a ran ia  rozzuchw alonego przez 
sanację  żydostw a.

Kongres Eucharystyczny diecezji Chełmińskiej odbył 
się w Toruniu. Zgrom adził on około 6 tysięcy uczęstni­
ków. Z pośród członków N ajprzew ieleb. E p iskopatu  
przybyli księża B iskupi P rzeździecki, Tym ieniecki, 
B andurski, Laubnic, D om inik i A rcybiskup Teodorowicz.

W sprawie byłego ministra skarbu p. Czechowicza sę­
dzia Sądu N ajw yższego, p. Zaleski, zgłosił s ię  w tow a­
rzystw ie  posła W yrzykow skiego do m in istra  P iłsudsk ie­
go, by go przesłuchać w charakterze św iadka, lecz p. 
P iłsudski zeznań odmówił w yrażając się, swoim  zwycza­
jem , lekceważąco o Sejmie i iTrybunale Stanu. Posła 
W yrzykow skiego (do n iedaw a Ipiłsudczyka) do p. P ił­
sudsk iego  nie wpuszczono.

Sprawa walących się gmachów Dyrekcji Kolejowej 
w Chełmie rów nież tra fiła  nareszcie  do sądu.

M ianowicie w spraw ie tej wszczęte zostało  docho­
dzenie p rokura to rsk ie . Dawno czas!

Bo dzięki niedołęstw u sanacji budow ę powierzono 
złodziejskiej firm ie żydow skiej i skarb  poniósł wielo- 
m iljonow e stra ty .

Plebiscyt szkolny na G. Śląsku w ypadł w  roku bie­
żącym bardzo  dla nas pom yślnie.

W pisy do polskich szkół powszechnych na teren ie  
W ielkich Katowic wypadły w prost im ponująco.

Do k lasy  pierw szej polskich sz k ó ł1 pow szechnych 
zapisano 2.216 dzieci, podczas gdy w ubiegłym  roku  
liczba ich w ynosiła 1839, a w zrosła ta  ilość o 377.

Do pierwszej k lasy  n iem ieckich  szkół powszechnych 
zapisano 464 dzieci, w ubiegłym  roku  719, a zatem  
mniej o 255 dzieci. Ze szkół niem ieckich do polskich 
przepisano 79 dzieci, z polskich do n iem ieckich 17.

W Załężu w ubiegłym  roku do l-szej k lasy  n ie­
m ieckich szkół powsz. zapisano było 90, w  . bieżącym  
roku tylko 48 dzieci.

Ogółem na teren ie  W ielkich ' Katowic przeszło 83$ 
dzieci w pisano do l-szej klasy  polskich szkół.

Słowem ubiegły  tydzień przyniósł wzm ocnienie pol­
skości na Górnym Śląsku.
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' UHProces przeciwko urzędnikowi kolejowemu Pawłowiczo­
wi rozpoczął się  we Lwowie. Pawłowicz, w ybitny pił- 
sudczyk, zajm ując w ysokie stanow isko  w Dyrekcji Ko­
lejow ej, wespół z przedsiębiorcam i żydami ok radał skarb  
na wiele tysięcy  dolarów. S tra ty  skarbu  obliczają na 
blisko pół milj ona złotych, na tom iast Pawłowicz w prze­
ciągu  3-ch la t  zdołał nabyć dom ek we Lwowie za 
przeszło 4 tysiące dolarów, parcele za 2250 dolarów  
i złożył jednorazow o w banku  30 tysięcy  zł. Również 
i inni oskarżeni, a m ianow icie: u rzędnicy  Czesław Skur- 
do i Jan Bohusz, oraz kupcy Salomon L eiter, M. Schm ierer, 
Salom on Ham m er i Zieman „dorobili s ię“ pokaźnych sum . i 

Rozgoryczenie wśród rolników. Gazeta „A. B. C." ' 
pisze: Tegoroczna po lityka zbożowa, u sta lona  przez 
rząd p. P iłsudsk iego , dążyła do obniżenia cen ziem io­
płodów. W tym  celu w prow adzono cło wywozowe na ży­
to i pszenicę. Obniżyło to  cenę żyta w k ra ju  w stosunku  do 

.ro k u  zeszłego m niej więcej o 10 zł. na m etrze. W  k ra ­
ju  pozostały duże zapasy zboża. N adm iar żyta, po za­
spokojeniu potrzeb w ew nętrznych, obliczają rolnicy na 
k ilk ase t tysięcy  tonn, k tó re  trzeba  koniecznie uloko­
wać zagranicą. D ostaniem y za to  w alu tę zagraniczną.

Zdaw ałoby się przeto, że trzeba  znieść zakaz w y­
wozu żyta. Tym czasem  rząd  tego nie zrobił, a tylko 
ogłosił, że pozw olenia na bezcłowy wywóz żyta będą 
w ydaw ane z term inem  ważności do 1 sierpnia.

K oła ro ln icze  s tw ierd za ją , że  tą  są  półśrodk i, n ie  
m o g ą ce  sp ro w a d zić  zasad n iczej zm ian y , n ic  też  d z iw n e -  i 
g o , że w  k o ła ch  ro ln iczy ch  panuje z te g o  p o w o d u  s iln e  
ro zg o ry czen ie .

Zagranicą
Wybory w Anglji, które odbyły się  w dn. 30 i 31 

m aja przyniosły zw ycięstw o t. zw. „Partji Pracy" czyli ■ 
socjalistom . Zdobyli oni bowiem  285-287 m andatów 
gdy konserw atyści (narodowcy) uzyskali około 260 mieść.,--- 

Jednakże bezw zględnej w iększośi socjaliści też nie 
m ają i języczkiem  u w agi, który przechyli szalę n a je d -  ; 
n ą  lub d rugą stronę będzie p a rtja  liberałów  ze znanym  
w rogiem  Polski, L lo id G eo ig es’em, (czytaj L loidD żordż) : 
na czele.

W ynik wyborów bu4zi pow ażny niepokój, gdyż za­
równo socjaliści, ja k  też i liberali są  w ielkim i p rzy ja­
ciółmi Niemiec, a w rogam i Polski.

W Niemczech rozpoczęło się ponowne rozpatrzenie 
przez sąd sprawy niewinnie skazanego na śmierć Jakubow­
skiego, rob o tn ik a  P o lsk ie g o , k tórego  stracon o  Za rzek o­
m e d ok on an ie  m ord erstw a . D z isia j s ię  w y ja śn iło , iż  
m ord erstw a  dok on ał N iem iec  n a zw isk iem  N o g en s , k tóry  
n a stęp n ie  w in ę  z w a lił  na J a k u b o w sk ieg o . J a k u b o w sk i, n ie  
znając je ż y k a  n ie m ie c k ie g o , n ie  m ógł n a le ż y c ie  s ię  bronić.

Spraw a ta  w ca łym  św ie c ie  budzi w ie lk ie  z a in te ­
r e so w a n ie . N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że  w in ę  s tra cen ia  
n ie w in n e g o  c z ło w iek a  p on oszą  sąd y  n ie m ie c k ie  s ie ją ce  1 
n ie n a w iśc ią  do P o la k ó w

Na Litwie po zamachu na Woldemarasa wrzenie nie 
ustaje. R ząd w szęd z ie  trop i sp isk i aresztu jąc  d z ie s ią t-  
i se tk i n iew in n y ch . K rążą p o g ło sk i, że sk azan y  na 
śm ierć  s tu d en t W asilu s  zo sta ł zam ęczon y  w  w ię z ie n iu  i 
przy badan iach . f

B y m ieć  m ożn ość  sw o b o d n eg o  w y w iera n ia  zem sty  i 
na p rzec iw n ik ach  p o lity czn y ch , rząd W old em arasa  zapro- 
w n d z ił w  K ow n ie  sta n  o b lężen ia .

S zczeg ó 'n ą  n ie n a w iść  ż y w i W old em aras do m łodzie- |  
ży, w śród  której dok on an o liczn y ch  aresztow ań .

N ie  u sta je  te ż  rząd l ite w s k i w  rzu can iu  osk arżeń  ; 
na P o lsk ę , a p ragn ąc w y w rzeć  zem stę , za  rzekom e  
orga n izo w a n ie  przez P o lsk ę  zam achu  na W oldem arasa, 
tw orzy  bandy, które n ap ad ają  na n a sze  p ogran icze . , 
W ła śn ie  w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  je d n a  z ta k ich  band do- 
k o sa ła  napadu  w  p ob liżu  w s i K op ciow o, lecz  n asi d z ie ln i ! 
k o p iśc i zd o ła li b an d ytów  odeprzeć i w y p ęd z ić , przyczem  
2-ch  b an d ytów  ujęto .



Nr.  23 G ł o s  W i l e ń s k i 5

Rzeczy ciekawe.
Miljony na szerzenie niemczyzny na pograniczu Polski

Niemcy przeznaczają m ijony na wzm ocnienie niem iec- 
kości w P rusach  W schodnich, na w ykup ziemi z rąk  
polskich i osiedlanie Niemców wzdłuż całej naszej g ra n i­
cy od Ś ląska do B ałtyku. Mało tego  idą  m iljony na tak ą  
sam ą robotę i po naszej s tron ie  g ran icznej, a nie b raku je  
pomocy z Niemiec wogóle Niemcom w całej Polsce.

A co my na to?
Ozy pomagamy utrzym aniu  polskości na  Slązku za 

kordonem , na W arm ji, na M azurach P rusk ich?
A nie daj Boże Boże, gdyby w m ającej być zaw ar­

tej um owie handlow ej (trak tacie) z niem cam i, oni o trzy ­
m ali u lgi i m ożność osied lan ia  się po naszej stronie  
kordonu, a jeszcze gorzej w pasie pogranicznym , o co 
Niemcy od daw na zab iegają  usiln ie, to  Ś ląsk  i Pomo­
rze będą stracone, a Poznańskie zagrożone. Pam iętajm y 
jeszcze, że każdy Niemiec w Polsce to agen t niem iecki.

Osiędleni Niemcy w Polsce będą zagarn iać do po­
mocy z żydam i nasz przem ysł i handel, w ykupyw ać co 
lepsze ziem ie, bo są boga tsi od nas; niew ola Polaków 
w Polsce będzie rosła, a państw o polskie, jako  takie, będzie 
słabło. Cała ludność polska w inna w tej spraw ie podnieść 
głos i rząd nasz ostrzec, by Niemców do Po lsk i nie 
wpuszczał za żadną cenę.

Ojciec św. pamięta o swych pracownikach. Z okazji 
uroczystości i pięćdziesięciolecia kapłaństw a Ojca św. 
P iusa X I wyjeżdża z W arszaw y do Rzymu w ielka p ie l­
grzym ka narodow a. W ostatn ich  dniach kierow nicy 
pielgrzym ki otrzym ali za Pośrednictw em  nuncjatury  
apostolskiej wiadomość, że Ojciec św. pragnie, aby 
w wycieczce wzięły udział dwie osoby, które pracowały 
u  niego w W arszaw ie podczas spraw ow ania urzędu 
nuncjusza papieskiego w Polsce. Jak  w ynika z listów  
nadesłanych w tej spraw ie ze Stolicy A postolskiej, 

św. w yrażając swe życzenie, m iał na
C ugow ską i M ariannę Boczek, k tóre pełniły 

u ówczesnego nuncjusza, obowiązki zarządzających 
gospodarstw em  domowem. W ym ienione osoby odbędą 
podróż na koszt Papieża, k tó ry  odpow iednią kw otę na 
ten  cel nadesłał. Obie kobiety spraw ow ały swe obowiązki 
przez cały czas pobytu Ojca św. w Polsce. Obecnie 
Ju lja  Cugow ska służy w dalszym  ciągu  w nuncjaturze 
apostolskiej, zaś M arjanna Boczek służy u prezydenta 
m. W arszawy, inż Słom ińskiego.

Gołąb, który ocalił Verdun (czytaj Werdę), odznaczony 
krzyżem Legji Honorowej. Prezydent republiki francuskiej, 
D oum ergue (czytaj Dum erg), odsłonił w dniu 24 czerwca 
br. pom nik ku pamięci gołębia pocztowego, który swego 
czasu ocalił V erdun.

Gołąb ten  był ostatn im , którego w ysłano z tw ie r­
dzy w chwili decydującej w alki. Jego  poselstwo spro­
wadziło pomoc, k tó ra  dopom ogła do zw ycięstw a.

Na jednym  z publicznych ogrodów stan ie  ten  pom ­
n ik  z w yrytym  napisem: „Pam ięci w szystkich gołębi, 
k tóre zginęły  za F rancję". Poniżej zaś będzie w yryta

cała hi stor 
ja , ja k  to 
4 czerwca 
1916 r.,mjr. 
R egnal do- 
w o d z ą cjy 
f r o n t e m  
Vaux (czy­
taj Wo) wy 
sła ł o s ta t­
niego tw e­
go gołębia 
pocztowe - 
go, ażeby 
mu s p ro ­
w adził po- 

Gdy się słoń rozgniewa. siłki.

Gołąb doleciał 
do m iejsca prze­
znaczenia i Verdun 
zostało uratow ane.

J e d y n y m  w 
swoim rodzaju je s t  
fak t, że gołąb ów 
o t r z y m a ł  k rz y ż  
Legji Honorowej.

Sowiety kupują 
cukier w Ameryce. 
K om isarjatludow y 
handlu  w ew nętrz­
nego w ysłał na K u­
bę m isję handlo­
wą, k tóra ma doko­
nać na tej wyspie 
z a k u p ó w ' c u k ru . 
W ysłanie tej misji 
dowodzi, iż rosyj­
ski przem ysł cu­
krowniczy, który  
przed wojną św ia­
tow ą nie tylko do­
starczał cukru dla

W W arnie, w Bułgarji, stanie niebawem 
pomnik k ró la  polskiego W ładysław a 

W arneńczyka.

całej ludności Rosji, lecz pracow ał również na w y­
wóz zagraniczny podupadł w ciągu rew olucji o tyle, 
iż nie je s t  naw et w stan ie  zadośćuczynić w szystkim  
potrzebom  rynku w ew nętrznego.

W jakich państwach rozwód jest niemożliwy. W śród 
państw , gdzie rozwód je s t  niem ożliwy, należy w ym ienić 
faszystow skie Włochy, k tóre naw et w najgorszych swych 
czasach rządów liberalnych, n igdy go nie uznawały. 
Jeżeli teraz  w konkordacie, zaw artym  m iędzy Stolicą 
A postolską a .państwem  w łoskiem , znajdują się  posta­
now ienia dotyczące spraw y m ałżeńskiej, to są one tylko 
nowem  zabezpieczeniem  przez tra k ta t państw ow y u s ta ­
w odaw stw a włoskiego, odpow iadającego w Ogólności 
przepisom  kościelnym..

W państw ie brytyjskiem  (A nglja i kolonje) m ałżeń­
stw o uw ażane je s t  za nierozw iązalne w kolonjach Malta 
i Trynidad. Na Malcie, k tó ra  ma ludność katolicką, 
praw o kanoniczne je s t  dziedzictw em  praw nem  jeszcze 
z czasów panow ania H iszpanji. Niemożliwym z punktu  
w idzenia praw nego je s t również rozwód w Hiszpanji.

To samo dotyczy A ustrji, choć tam  w praktyce za­
sada ta  je s t  u sun ię ta  przez masowe udzielanie dyspens 
m ałżeńskich niekatolikom  i tym, którzy w ystąpili z koś­
cioła, zwłaszcza przez zarząd krajow y w W iedniu.

W w szystkich dziesięciu republikach południowej 
Ameryki rozdział małżonków je s t  w praw dzie dozwolony 
przez prawo, ale pow tórne w stąpienie w zw iązki m ał­
żeńskie za życia drugiej strony  je s t  zakazane.

Jubileusz Józefata Andrzejowskiego. W dniu 16 czerw- _ 
ca b. r. odbędzie się  uroczystość jub ileuszow a Józefata 
A ndrzejow skiego.

Uczczenie Tego w ybitnego działacza kresow ego, 
który  kończy 80 la t pracow itego życia i 60 cichej, n ie ­
zmordowanej działalności społecznej, w inno być n iety l- 
ko hołdem dla Jego  postaci i zasług, lecz jednocześnie 
przypom nieniem  tych w szvstkicb prac, ja k ie  Polacy 
kresow i dla ku ltu ry  polskiej w osta tn iem  pięćdziesię­
cioleciu w ykonali, oraz ofiar i wysiłków, których Józe- 
fa t A ndrzejow ski je s t  przypom nieniem  i św iadectw em .

O godz. 10-tej rano odbędzie się Msza św ię ta  w Ko­
ściele Sw. Krzyża, w W arszaw ie o godz. 5-tej po pob 
wieczór uroczysty w sali Resursy O byw atelskiej — Kra- 
kow skie-Przedm ieście 64, o godz. 772 zebranie tow a­
rzyskie tamże.

K om itet Jubileuszow y ma zaszczyt prosić o wzięcie 
udziału w tej uroczystości organizacje, w których p ra ­
cował i pracuje Jub ila t, oraz przyjaciół i tow arzyszów  
pracy.
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Listy z miostEczek i wsi.
S w i ę c i a n y.

Lubię pisać, gdy m ożna kogoś, czy też coś pochwa­
lić, gdy podaje się  do wiadomości czyteln ików  jak ieś  
w ypadki św iadczące o postępie i rozw oju naszego spo­
łeczeństw a. N atom iast mam praw dziw ą przykrość, gdy 
okoliczności zm uszają m nie do w ytykania  błędów lub 
w ad, a naw et n iedołęstw a naszych władz.

N ieste ty , od czasu, ja k  zapanow ała u nas niepo­
dzielnie t .  zw. sanacja, coraz rzadziej można podać coś 
przyjem nego, a coraz częściej natom iast pisać w ypada
0 rzeczach przykrych.

Na ten  raz  m uszę poruszyć spraw ę cm entarza ka­
to lickiego.

W każdem  ku ltu ra lnem  m ieście, a naw et i na wsi, 
m iejsce w iecznego spoczynku otoczone je s t  szczególną 
czcią i opieką.

Tymczasem w Sw ięcianach je s t  całk iem  inaczej.
Znajduje się ten  cm entarz przy trak c ie  do m iastecz­

ka Łyntup, a naokoło ma pole, łąkę  i pastw isko.
N ieste ty  ogrodzenie cm entarne przestało ju ż  dawno 

is tn ieć  i z pastw iska  raz poraź p rzedostają  się na 
cm entarz rogate  i n ierogate  zw ierzęta  mocno go za­
nieczyszczając.

W praw dzie je s t  tam  ja k iś  dozorca, ale nie należy 
on widocznie do zby t sum iennych, bo pilnuje zle i sam 
nieraz do niszczenia cm entarza się przyczynia, bo, gdy 
m u trzeb a  drzew a na opał, spiło wuj e grubsze gałęzie 
drzew, a te padając łam ią krzyże. Krzyże też z resz tą  
n ieraz w sposób tajem niczy g iną. Lecz, co najgorsze, 
uczyniono sobie z cm entarza m iejsce w ieczornych spa­
cerów i n ieraz do godz. 11 ej, 12-ej słychać śmiechy, 
a naw et nucenie nie koniecznie odpow iednich piosenek.

Szczególniej m łodzież żydow ska chętn ie  odwiedza 
cm entarz i często m ożna Widzieć czułe pareczki chowa­
jące  się po k rzakach .

Nie czynią teg o  na sw oim  żydow skim  cm entarzu, 
k tó ry  je s t  szczelnie ogrodzony i w ieczorami tam  niko­
go się n ie.w puszcza.

Trzeba dodać, że na cm entarzu katolickim  je s t  k il­
kanaście grobów  żołnierzy niem ieckich. Groby te są 
u trzym ane dobrze i m ają być niebaw em  otoczone osob­
nym ogrodzeniem .

J e s t  też szereg m ogił naszych, polskich, żołnierzy­
ków, na k tórych często sk ładane są  w ianki i kw iaty, 
lecz zostają  one w net zniszczone i w ydeptane, bo n ik t 
się  niem i należycie nie opiekuje.

Poruszam  tę  p rzykrą  spraw ę cm entarną, bo może 
w ten  sposób uda się  zwrócić należy tą  uw agę tych, co 
się powinni cm entarżem  zaopiekow ać. Może też w resz­
cie nasze władze adm inistracyjne obudzą się  i przyjdą 
z pom ocą w u p o rządkow an iu  cm entarza, bo wszyscy 
zaczynają m yśleć, że to św ięciańskie pow ietrze m ala- 
ryczne tak  usypiająco działa na naszych stróżów ładu
1 porządku publicznego.

Przykro o tem  pisać, ale przem ilczeć też nie sposób.
Br. W ojtkiewicz.

L i d a .
C zytając ostatn iem i czasy „Głos W ileński" zw róci­

łem  uw agę, że coraz częściej drukow ane są opisy ro­
zm aitych zbrodni żydow skich skierow anych przeciw ko 
wierze katolickiej i Narodowi polskiem u.

Tam zrąbali żydzi 2 krzyże, ówdzie pobili kogoś 
lub zniew ażyli. A w szystko to  jak o ś  uchodzi bezkarnie 
i coraz częściej się pow tarza.

P rzed  wojną tego  p raw ie nie było, ale ju ż  za bol­
szew ików się rozpoczęło.

Pam iętam , ja k  w 1919 roku, w w ielk i p iątek , za­
m ordow ano w okropny sposób k ilku naszych, polskich, 
żołnierzyków .

W ycinano im kaw ały ciała, w yrw ano język , i jęszce 
po śm ierci znęcano się nad zwłokam i.

N ik t Wówczas w łaściw ie ukarany  nie został, więc 
cóż się  dziw ić, że dziś je s t  żydostw o tak ie  rozzuchw a­
lone i czuje się  bardziej gospodarzem  w Polsce niż sami 
Polacy.

Żydzi u  nas skupili w swoim  ręku  całe bogactw o. 
P ieniądze, domy, place, fabryki, sklepy i t. p. w w ięk­
szości do nich  należą.

Żeby się  przekonać, w ystarczy  p rzejść ulicam i Lidy 
w sobotę, k iedy  w szystko pozam ykane, nic praw ie k u ­
pić nie m ożna i choć z głodu człow ieku um ieraj, bo na 
tak ie  w ielkie w każdym  razie  m iasto, ja k  L ida, zaledw ie 
k ilk a  sklepów należy do Polaków, a olbrzym ia w iększość 
do żydów.

I to  n iety lko  tak  je s t  w Lidzie, bo i w rozm aitych 
m iasteczkach nie lepiej. Byłem  sam  .w  tak ich  W asi- 
liszkach, Nowym Dworze, B ielicy, Żołudku, Szczu­
czynie i w  w ielu innych, a w szędzie to samo w idziałem .

Ale to jeszcze nie w szystko, bo to  każdy widzi. 
Są jed n ak  rzeczy niew idoczne, a św iadczące o sile  żydów.

Żeby ta k  kto po tych  fabrykach  i sklepach żydow­
skich pochodził i podpatrzył, co się tam  dzieje, to m ógł­
by się w prost przerazić, tak ie  zobaczyłby uciem iężenie 
ludności chrześcijańskiej przez żydów. -

N ieraz się zdarza tak , iż robo tn ik  polski pracuje 
na żyda i u  żyda, ale ten  m u płaci nie ty le, ile się na­
leży, lecz ty le , co chce i k iedy  chce. A robo tn ik  cierpi 
i milczy, bo i ten  Zarobek boi się  stracić, gdyż u żyda 
po uszy w k ieszen i siedzi.

N iestety  w ładze nasze nie chcą i n ie  um ieją w te 
spraw y w ejrzeć i sam owolę żydowską ukrócić.

To też my po zrzuceniu niew oli niem ieckiej i  mo­
skiew skiej popadliśm y w niew olę jeszoze gorszą, bo 
Żydowską. W ładysław  Czajkowski.

Głód na Wileńszczyźnie.
W swoim czasie ogłosiliśm y odezwę naszego uko­

chanego A rcypasterza w spraw ie pomocy głodującym .
A rcybiskup-M etropolita Ja łb rzykow sk i wzyw a w ier­

nych do ofiar na  rzecz g łodujących i trzeba  przyznać, 
głos ten  nie przebrzm iał bez echa.

Pow stał już  w W arszaw ie kom itet pomocy głodu­
jącym , a na czele kom itetu  stanę ła  m ałżonka P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej, p. M ościcka.

Zewsząd napływ ać póczęły sk ładk i. Lecz ofiar nigdy 
nie może być zbyt dużo, bo położenie je s t  napraw dę 
ciężkie.

Obliczenia bowiem  w ykazały , że ju ż  w m arcu 
w samym ty lko  powiecie D ziśnieńskim  potrzebow ało 
pomocy 2.450 rodzin, w  tem  5.141 osób dorosłych 
i 8.643 dzieci.

W kw ietn iu  liczba ta  w zrosła do 5.828 rodzin  
(13.774 dorosłych i 15.486 dzieci), a w m aju pow iększyła 
się jeszcze do 7.469 rodzin (16.940 dorosłych i 18.775 
dzieci).

Są to  liczby dotyczące jednego  ty lko pow iatu, 
a przecież k lęska głodowa objęła ponadto pow iat B ra- 
sław ski, częściowo też Sw ięeiański, Postaw sk i i W i- 
le jsk i.

N aw et w pow iecie W iłeńsko-Trockim  słyszeliśm y
0 w ypadkach głodu.

Ponadto w arto pam iętać, że głodujący zjed li nasio­
na przeznaczone na siew y w iosenne, w ysprzedali lub 
strac ili w sku tek  mrozów i złego odżyw iania znaczną 
część inw en tarza  żywego: koni krów, owiec i t. p.

Pomoc w ięc m usi być n iety lko  w odżyw ianiu, ale
1 w zagospodarow aniu się, bo inaczej grozi nam widmo 
g łodu i w  roku przyszłym.

Spieszmy więc złożyć na ręce swego proboszcza, 
co k to  może, by w ten  sposób przyjść z pomocą roda­
kom. A w przyszłości może i oni nam się odwdzięczą 
i pom ogą.
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Z W I L N A .
Ogromna chmura szarańczy. W dn. 27 m aja około 

godziny 9 rano nad m iastem  przeciągnęła ogrom na 
chm ura szarańczy, k tórej przelot trw a ł około pół go­
dziny. K ierow ała się ona w stronę  południow ego-zachodu.

Zebranie dzierżawców i właścicieli drobnych nierucho­
mości m. Wilna i okolic odbyło się 2-go b. m. przy ul. 
N ikodem skiej w  t. zw. „Posadzie". Miało ono przebieg 
bardzo ożywiony, jeżeli naw et nie burzliw y, gdyż oma­
wiano na nim spraw y dla dzierżaw ców  i w łaścicieli 
drobnych nieruchom ości nader ważne.

Szczególnie narzekano na b rak  swoich p rzedstaw i­
cieli w  Radzie M iejskiej i Komisji Odwoławczej Urzędu 
Skarbow ego.

W ielkie oburzenie wywołało bezpraw ie, k tó re  po­
pełnił M ag istra t podnosząc o 100 p rocen t dodatek  do 
podatku  od nieruchom ości.

Postanow iono nowych nakazów  p łatn iczych  nie 
uw zgiędniać i podw yższonego w ten  sposób padatku  
nie płacić.

W spraw ie m alow ania domów uchw alono poczynić 
s ta ran ia  o odroczenie tego prym usu.

Najwięcej uw agi poświęcono spraw ie w ykupu g ru n ­
tów czynszowych (dzierżawnych). Chodzi o to, że już  
w te j spraw ie je s t  opracow ana ustaw a, lecz niezw oły- 
w anie Sejmu przez rząd  uniem ożliw ia je j uchw alenie 
i w ejście w życie.

W końcu zebran ia  uchw alono, zorganizow ać Zw ią­
zek W łaścicieli D robnych Nieruchom ości i Dzierżawców 
M iejskich w każdej dzielnicy m iasta  tw orząc na m iejscu 
zarządy dzielnicow e, które dopiero w yłonią Zarząd na 
całe Wilno i okolice.

Na tem  zebranie zakończono.

Wlodomoścl kościelne.
Nowi Magistrowie Teologii w roku bieżącym  na W y­

dziale Teologicznym  U. S. B. zdobyli stopień M agistra  
św. Teologji następujący  księża: Leonard  Puklaniec, Jan  
Naumowicz, Tadeusz Sieczka, A leksander Lachowicz, 
Ja n  Alferowicz, A ntoni Sienkiew icz i K azim ierz G ieczys.

Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia 
J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity W ileńskiego 
w składzie osobistym  duchow ieństw a zaszły następujące 
zmiany: ks. A leksander Bebko, w ikarjusz w B ieniakoniach, 
naznaczony na rektora kościoła w M ikołajewie Hoło- 
m yślu i na w ikarjusza w Dziśnie; ks. S tan isław  Żuk, 
w ikarjusz Pary  Bałostockiej, naznaczony na w ikarjusza 
do Pary Grodzieńskiej; ks. W ładysław  Paczkow ski, w i­
karjusz w  Brasław iu, naznaczony na w ikarego do Pary 
B iałostockiej; ks. dr. Je rzy  A ntecki, w ikarjusz w Wo- 
ło ż /n ie , naznaczony na w ikarego do kościoła ś. ś. Ap. 
P io tra  i Paw ła w W ilnie; ks. F ranciszek  Bobnis, nazna­
czony na w ikarego do kościoła św. Jakóba w Wilnie; 
ks. Bolesław  W róblew ski na w łasną prośbę z powodu 
słabego zdrow ia zw olniony ze stanow iska  w ikarjusza 
w  Janow ie; ks. W acław N urkow ski na p refek ta  sem inar- 
jum  nauczycielskiego w B oranach; ks. G rzegorski S ta ­
nisław , w ikarjusz w Oszmianie, naznaczony na w ik ar­
ju sza  do Janow a; ks. A ntoni Sienkiew icz, naznaczony 
na w ikarjusza  do W olożyna oraz na rek to ra  kościoła 
i p refek ta  do Bakszt; ks. Jan  ślem p naznaczony na w i­
karjusza do Turgiel; ks. Bolesław Helm er naznaczony 
na p. o. adm in istra to ra  par. B yteń; ks. S tan isław  W oro­
nowicz naznaczony na prefek ta  i w ikarjusza do Radunia; 
ks. A ntoni Chomski, w ikarjusz  w Iw ju, naznaczony 
na zastępcę proboszcza w  Ołanach; ks. W itold  Nielubo- 
wicz, w ikarjusz w W idzach, naznaczony na w ikarjusza 
do B iasław ia.

Nowe rozgraniczenie parafij na terenie miasta Wilna.
Świeżo ukazał się d ek re t O rdynarjatu  w prow adzający 
dla wygody w iernych i dla lepszej ich obsługi dusz­
pasterskiej popraw ę g ran ic  5 parafij w ileńskich.

1) Od parafji W. W. Św iętych do parafji Najśw . 
Serca Jezusow ego przyłącza się: część ulicy W iwulskie- 
go pomiędzy ulicam i Śm igłego i Słowackiego; parzysta 
strona W. Pohulanki, aż do domu Nr. 12 (D yrekcja 
Kolejowa); część ul. P iłsudzkiego od W. Pohulanki, aż 
do ul. W iw hlskiego.

2) Od parafji św. Ja n a  do parafji W. W Św iętych: 
część ul. Zawalnej od ul. Trockiej do ul. Bazyljańskiej, 
zaułki K ie jdańsk i,L idzk i, św. M ikołaja, ulice Oszm iańska, 
S traszuna, D ziśnieńska, Szpitalna, Ja tkow a, Rudnicka, 
W. W. Św iętych, Bosaczkowa, Końska, H etm ańska, część 
ul. W ielk iej od ul. H etm ańskiej, aż do ul. N iem ieckiej 
oraz zachodnią stronę tej osta tn iej do ul. św. M ikołaja.

3) Od parafji św. Jan a  do parafji św. D ucha: część 
ul. N iem ieckiej od zaułka św. M ikołaja do ul. Dom ini­
kańskiej, ul. Trocka od ul. D om inikańskiej do ul. Za­
walnej z jedne j strony  i zaułka K iejdańskiego z d ru ­
g ie j,, zachodnia część ul. W ileńskiej od ul. Troekiej do 
ul. Żeligow skiego.

4) Od parafji św. Ducha do parafji św. Jana: cała 
ul. U niw ersytecka, część zachodnia ul. B iskupiej oraz 
plac K atedralny.

5) Od parafji ś. ś. P io tra  i P aw ła  na A ntokolu  do 
parafji św. Jana: cała dzielnica ograniczona ulicam i 
A rsenalską i Kościuszki, rzeką W ilenką oraz tery to rjum  
parafji św. F ranciszka  (B ernardyńskiej).

Wiadomości praktyczne.
Podatku przemysłowego nie ma obowiązku płacić 

pracow nia rzem ieślnicza, prow adzona przez w łaściciela 
z jed n ą  s iłą  pom ocniczą czy to najem ną, czy członka 
rodziny, ja k  w yjaśn ił Sąd Najwyższy.

Ceny rynkowe metali w W arszaw ie płacono za 1 kg.
Cyna B anka w blokach   11 zł. 50 gr.
Ołów h u t n i c z y  1 „ 40 „
Cynk h u t n i c z y ................................................ ., i  „ 45 „
A ntym on . . .................................................  . . 2 „ 25 „
A lu m in iu m .....................  4 „ 40 „
Blacha cynkow a  .................................. 1 „ 25 „
B lacha m iedziana . . . od 5 zł. 80 gr. do 6 zł. 70 gr.
Blacha m osiężna . . . .  od 4 zł. 50 gr. do 5 zł. 50 gr.

Zasiłki dla rodzin rezerwistów. W zw iązku z ćw icze­
niam i rezerw istów  w roku  bieżącym, przygotow ane je s t  
rozprządzenie w  spraw ie w ypłaty zasiłków. Zasiłki te 
będą wypłacane w tej samej wysokości, co w roku 
ubiegłym , m ianow icie szerogowi rezerw iści, którzy m ają 
na utrzym aniu poza sobą jed n ą  osobę najbliższej rodzi­
ny, otzym ują 90 gr. dziennie, którzy u trzym ują  dwie 
osoby 1.10 zł., zaś ci, k tórzy u trzym ują trzy  osoby i w ię­
cej, o trzym ują zasiłek  1.30 zł. dziennie. Ilość  dni odby­
tych na ćwiczeniach oblicza się  od chwili w yruszenia 
z domu do chw ili pow rotu do domu.

Wycieczka do Poznania.
Członkom i sym patykom  Stronnictw a Narodowego 

tudzież czytelniko „Głosu W ileńskiego" udającym  się 
z w ycieczką do Poznania na K ongres S tronnictw a 
i Pow szechną W ystaw ę Krajow ą, przypom inam y że pierw ­
sza g rupa wyjeżdża z W ilna w  dniu 28 czerwca wieczo­
rem  pociągiem  odchodzącym  o g. 19 m. 5o; g rupa  d ru ­
ga natom iast dnia 29-go czerwca rano o g. 9 m. 25.

Term in zg łaszan ia  się został przedłużony do dn. 10 
czerwca

J e s t  to je d n a k  term in  ostateczny, po którym  żadne 
zgłoszenia nie będą przyjm ow ane.
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GŁOS KOBIET DO KOBIET. &a
List Heli z nad Wilji. Różne uindomości.

Zachęciły m nie bardzo lis ty  Zośki z nad Niemna, 
że postanow iłam  w reszcie napisać, chociaż w ątpię, czy 
mój lis t R adakcja przyjm ie. N iepokoiłam  się o to 
i ciągle odstępow ałam  od pow ziętego zam iaru.

Chcę powiedzieć, że „Głos" czytam już  od roku 
praw ie, nadzw yczaj mi się  podoba.

Można w niem  znaleść w szystko, czego może za­
pragnąć dusza polskiej m łodzieży. Ale n ies te ty  — na­
sza m łodzież za m ało dba o swe w ychow anie i wy­
kształcenie.

Bardzo często zdarza się, że m łodzież zam iast po­
czytać coś pożytecznego i w ten  sposób kształcić  się, 
włóczy się po domach, gra w karty , przesiaduje w  karcz­
mach, a potem, o zgrozo — b iją  się  ze sobą!

Są i dziew częta, k tó re  zam iast czytania lub zajęcia 
się jak ą ś  robotą pożyteczną, wolą całe w ieczory sie­
dzieć przy lustrze , albo baw ić się plotkam i.

Bardzo to  je s t  sm utne. W niektórych m iejscow o­
ściach, chłopcy za truw ają  się alkoholem, dziew czyny 
psują plotkam i i tak  m arnu ją  czas, k tóry  ja k  mówi pol­
skie przysłowie: „czas to p ieniądz". Jeżelibyśm y ty lko 
chcieli, to w ja k  pożyteczny sposób m oglibyśm y cały 
wolny czas od pracy spędzać, Czy to na czytaniu g a ­
zetki, w której ty le  ciekaw ych rzeczy piszą, czy to też 
na opow iadaniu rzeczy in teresu jących  — ale nasza 
młodzież, n ieste ty  częściej lgnie do złych naw y­
ków, a zarazem  zgubnych.

Komisja do zwalczania handlu żywym towarem przy 
Lidze narodów zakończyła obrady V III swojej sesji. 
M iędzy w nioskam i znajduje się postanow ienie przepro­
w adzenia badań w krajach, których jeszcze nie objęto 
raportem  d-ra Snow. Na obrady następnej sesji w ej­
dzie kw estja  przygotow ania  konferencji m iędzynarodo­
wej dla zw alczania  l ite ra tu ry  pornograficznej.

Rady pr aktyczne.
Żywienie krów mlecznych. W Szwecji, jak o  ziarno 

karm ow e wchodzi w rachubę przedew szystkiem  owies. 
P rzy  żyw ieniu krów  m lecznych ogólnie stw ierdzono, że 
na w ydajność m leka w yw iera bardzo korzystny wpływ 
uzupełn ien ie racji karm ow ej paszą, zasobną w białko. 
Ziarno żbóż karm ow ych, zw łaszcza owies, w porówna­
n iu  z rozlicznem i paszam i, specjalnie bialkow em i, ja k  
kuchy, może być uw ażane, pasza w zględnie uboga 
w białko. S tąd  też karm ienie krów  mlecznych jed n o ­
stronn ie  owsem i zastępow anie  nim  pozornie nieco 
droższych pasz^czysto białkow ych, ja k  kuchy, je s t  m ar­
notraw stw em , gospodarczo nieuzasandnionem . W w a­
runkach  szw edzkich ceny jed n o stk i karm owej i kilo­
g ram a b iałka  straw nego  w kuchach, lub też otrębach 
pszennych, są  znacznie n iższe, an iżeli w owsie. W obec 
powyższego w m iejscow ych w arunkach  gospodarczych 
au tor zale oa ich posług iw anie  się przy żyw ieniu krów 
mlecznych karm em  treściw ym , składającym  się z m ieszanki 
75 proc. kuchów i 25 proc. o trą b  pszennych.

Ceny w
Na rynku w dniu 4 
za 100 klg .

zł. zł.
żyta . . . . . . 29 — 34
pszenicy . . . . — — 40
jęczm ienia . . . 81 — 33
o w s a ................. . 32 — 34
g ry k i-  . . . . . — — 47

za 1 klg.
zł.gr. ‘ z ł.gr.

m ięsawołowego2.50 — 3.10 
cielęciny . . . 1.80 — 2.20 
baraniny . . .  — — 2.60 
w ieprzow iny . 3.00 — 3.40 
słoniny krajów. 4.00 — 4.50

■ym czerwca płacono: 
, zł-gr.

sm alcu w ieprz. 4.00 
m asła niesolon. 5.60 

„ solonego 5.00 
cukru kryształ. 1.58 

„ kostka . 1.85 
soli białej . . 32
kaw y natu raln . 8.80 

„ zbożowej 2.00 
h erba ty  . . . 20.00 
nafty  1 l i t r  . . — 
m ydładoprania  1.40 
św iec . . . .  2.00 
1 l i t r  śm ietany .200 
lO s z tu k ja j .  .1 .30

zł. gr.
— 5.00
— Z.00
— 5.50
— 1.60
— 1.90
— 34 
— 15.00
— 3.00 
—30.00
— 65
— 2 4 .0
— 2.70
— 2.80 
— 1.50

Ceny obcych walut.
z dn. 4-go czerw ca 1929 r.

Banki płaciły za l dolara . . . .  . . . . 8 zł. 87 gr.
za 10 rubli w złocie . . .  45 zł. 80 gr.

KALENDARZYK.
CZERWIEC

9 N. Pryma i Felicjana M.

10 Pon. M ałgorzaty Kr.

11 Wt. Barnaby Ap

12 Sr. Jana W.

13 Czw. Antoniego Pad. W .

14 Piąt. Bazylego Wielk. B. W.

15 Sob. Wita, i Modesta

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 14-go czerwca godz. 6 m. 14

Przysłowie ludowe.
Na świętego Wita, 

zboże zakwita.

O świętym Wicie, 
piętka w życie.

Polacy i Polki!
Z zbliżeniem się letn iego sezonu postanow iliśm y wysłać 
4000 kompletów, po cenach o połowę tan ie j, niż w waszych 
m iejscow ościach, w celu rek lam ow ania naszych tow arów .

Komplet składa się z 15 sztuk,
a  mianowicie 3 m. weł. tow aru  w najm odniejsze k ra ty  na le t­
nie eleganckie ubranie m ęskie, 3 m. jedw abiu  deseniow ego 

na modną suknię dam ską (dobry  do prania), 
l.chustka w najładniejszych w zorach tureckich, 1 p. kale­
sonów z dobrej dym ki, 1 p. sk a rp e tek  jedw abnych i 2 p.

cw ernow anych, 6 chusteczek i 1 k raw at jedw abny.
To wszystko razem wysyłamy tylko za 46 zł. za zaliczką pocz­
tową, po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci się przy od­
biorze towaru. Za dobroć towaru gwarantujemy, gdyż w razie 

niespodobania się, przyjmujemy go z powrotem. 
Omijajcie pośredników 1 przekupniów, napiszcie zaraz do na­

szego składu fabr.

„Produkcjopor, Łódź, PI. Dąbrowskiego 4.

Deszcz na Wita, złe 
jęczmiona i złe żyta.

Pogoda od Wita do 
Jana, nasza wygrana;

ziemiSprzedam, wydzierżawią 26
W iadom ość:

Nowowilejka, ulica Wileńska sklep Harasimowicza.

Na św. Wit — sło­
wik cyt. r Popierajcie Polską Macierz Szkolną. .*ll:
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